udu. 


No. 48. edan; 


Rok szósty. 


dnia 30. Maja 1840; 


Łowiec. 
Gawęda z XVI. wieku, 


(Dalszy ciąg.) 


Wyszedł na ganek Bartosz, obejrzał się na 
wszystkie strony i powrócił do izby. 

» Niepewnaé panie mój pogoda — miesiąc 
w lisićj czapce, a Jaśio dmie od zacho- 
du, “ (1) 

„Chciałem wam, mili sąsiedzi, jutro uciech 
zrobić na stado jeleni, co mam je w swojćj 
kniei, ale i z tego nic nie będzie, bo mój Bar- 
tosz zna się na czasie, jakby kalendarz kra- 
kowski pisał. « A 

Bartosz z radością pogłaskał się po czupry- 
nie. „Niedopieroć człek na świecie, „a potém 
w tym dworze mieszkamy razem z panem już 
lat trzydzieści. l 

„Tak! żywie Bó prawda, co wyrzekł; jako 
*zajrzycie w około (prawił Struś, uniosłszy si 
z loza i wskazując w okno), była ta knieja i 
ładna, gruby żwierz gnieździł się rado, jak 
ten dworek 1 ten podwórzec. Ja sam toporem, 
i mój Bartosz niemało powaliliśmy modrzewiów, 
jodef, cisów, klonów i dębów, zanim zbudo- 
waliśmy domostwo i gumna małe, zanim i sioło 

owstało, coraz większe rok po roku. Po trzy- 
$ baresta leciech owoż stoi wieś, co liczy czter- 

dziestu gospodarzy rolnych. — Ten gołębnik, co 
widzita, jestto pien pomena buczyny. Mia- 
łem żwawego pacholika Marcina, właśnie zbu- 
dowałem dla siebie domostwo, a w okół knieja, 
gdzie nie było raritas spotkać się z niedźwie- 
dziem. Mój Marcin. toporem. chciał rąbać buk 
gruby, kiedy wypędzony: zlegowiska bat'ko 6) 


ku niemu. Marcin, co nieczuł zająca w sobie (3 

uskoczył za buczynę, niedźwiedź za nim; ta 

w kółko czas niejaki tancowali, aż wreszcie, 
pan batíko myśląc, że obejmie drzewo razem 
z pacholikiem, objął go łapami, a Marcin po 
wierzchu przytrzymał, i począł wrzeszczyć. Mój 
Bartosz to zobaczyl i oszczepem zabił rozjadłe 
zwierzę; owoż i skóra, którą mię otula. Marcin 
chorował ze trzy niedziele, i na widok bat/ka 
pocił się trochę. 


gim: 


(1) Miesiąc w lisiéj czapce, gdy we mgle; Jasiem 
zaś dotąd lud wiatr nazywa: młynarze nie inaczéj mó- 
wią, tylko ze Jaś obraca wiatrak. 

(2) Bat'ko, ruska ludu nazwa niedźwiedzia. 

(3) Czuć zająca w sobie, t: jo, być bojaźliwym, 
trwozliwym, tchórzem podszyty. 


Bartosz spojrzał dumnie i rzekł: » Kat ci 
tam Marcin nie miał leżyć w niemocy, kied 
mu u kolebki wywróżono, że od niedźwiedzia 
zginie, i tak się stało; w kiłka lat potém, bo 


na łowach chybił niedźwiedzia, a ten, jak go 


pogłaskał po żebrach, we trzy doby skonał,ś 
» Czasem takie przepowiednie ziszczają sie 
na ludziach (wyrzekł podstoli); domowi zacnego 
rodu z Koniecpola wywróżono, że studnia ród 
ich połknie. Kto dożyje ostatniego potomka, 
uwidzi, czy prawda, (1) 
(Dalszy ciąg nastąpi.) 


> „Pamiąśki z Krakowa. 


i i famita Piotr, 

` "(Wyjątki z listów. pisanych dnia 6. Maja 18...) 
„Jeżeli lubisz: posępne i urocze milczenie 
świątyń, jeżeli potrafisz rozumieć tajemną mo- 
o w pomrok przeszłości; idź pod wieczór 
do katedry krakowskićj; tam nic nie przerwie 
świętego milczenia, tam nic nie zmięsza duma- 
nia twćj duszy i serca, zaledwie dosłyszysz 
harmonią oda dzwonów, która Pl 
gluchnie pod s epieniami świątyni, a zacho- 
dzące słonce po ścianach i obiciach z adamasz- 
u, wiesza złote wianki nad obami i nad 
pamiątkami dawnych zwycięztw à chwały, Se. 
tne twarze z marmuru i z miedzi, zwabią twoją 
uwagę; wspaniałe groby królów i rycerzy, pa- 
miątki ich wielkości i potęgi, te dotykalne sn 


„A amiątek, jeżeli lubisz myślą zapuszcząć gi 
ale 


| przeszłości, pochwycą twoją duszę i przepełnią 


SETCE. 
Lecz przy wielkich drzwiach kościoła, w po- 
sepném -cieniu czatnych filarów, mało kto za- 
uważał wspaniałą postać rycerza, a jednak ka- 
mienna twarz jego spogląda na wchodzących 
przychodniów ; zupełna okrywa go: zbroja od 
stóp do głowy, lewą rękę wsparł na towni 
szerokiego miecza, a w prawćj trzymał opija, 
z takiém męztwem używaną niegdyś od rycer- 
stwa dawnćj Polski. Chociaż twarde i surowe 
są zarysy jego twarzy, lecz z pod lekkiego 
elmu widno wyraz, co oznacza męztwo, g0- 
dność rycerza i Zimna odwagę wojownika, Jego. 
postawa jest niedbała; zdaje sie, "że dopiero 
(4) "Wedle podania luda, miała się ziścić wróżba 
Mamka z ostatniém dziecięciem tego rodu stała mad stu. 
dnią, gdy jeden z dworzań nastraszył ją nagle: wypu- 
ściła dziecię w studnię, z którćj dobyto, ale nieżywe 
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wstąpił do przybytku świętego po bitwie pod 
Wiszniowcem lub Orszą, ażeby złożyć dzięki 
Przedwiecznemu — i nagle skamieniał. 

A jednakże cien rzucony od czarnych fila- 
rów chóru, posępne światło z pobocznych ka- 
lic, w. szczególnóm świetle okazują wspaniałą 
1 surową postać wojownika polskiego; zda się, 
że z té) kamiennćj twarzy błyśnie promień ży- 
cia, że stąpi nogą } stalowy behter chrzęśnie, 
a szeroka szablica zadzwoni o marmury kościelne. 


Lecz jak dziwne sprawia wrażenie ten zbroj- 
ny rycerz północy, obok posągu Włodzimierza ; 
jak sprzecznie odbijają twarde zarysy jego twa- 
rzy i ciężka zbroja, szeroki miecz i postawa 
rycerska i groźna, obok czystych i łagodnych 
zarysów greckiego posągu; ponury cien i ta- 
jemnicze światło, czynią go podobnym do stra- 
szliwego ducha bojów. Włodzimierza posąg 
ukazuje się w świetle jasnóm jak gieniusz po- 
koju; czysty i prawie przejrzysty marmur, two- 
rzy jego doskonałe kształty: na pieknéj, męz- 
kiéj i łagodnej twarzy, jaśnieje uśmiech szczę- 
ścia, pokoju i sławy; brakuje tylko ciepła ży- 
wotnego członkom, a pierś wzruszy się i oko 
zajaśnieje życiem. Patrz, jak miękkie i lekkie 
składy jego tuniki; zda się, że mały wietrzyk 
wstrząśnie niemi i rozwieje „włos na jego czole. 
Porównywając te dwa posągi, ktokolwiek czuje, 
co jest prawdziwie piękne, dozna szczególnego 
uczucia, — dwie sprzeczności, a jednak jaka 
dziwna harmonia między nimi. Jak śilna bu- 
rza twardej jesieni i pogodny ranek wiosenny; 
jak obraz ognistéj łuny pożaru, obok obrazu 


wschodzącego słońca; jak dzikie i krwawe 


tło średnich wieków, obok łagodnych i roman- 
tycznych czasów Arystomenesa i innych boha- 
térów Messenii; takim wydawał mi się posąg 
północnego rycerza, obok posągu stworzonego 
ręką mistrza, obok posągu Włodzimierza. 


Lecz któż to jest ten rycerz, — to jest: Piotr 
Kmita, syn Dobiesława, marszałek wielk. kor., 
wojewoda krakowski, herbu Szreniawa. I mie- 
czem i radą przysługiwał on się ojczyźnie, al- 
bowiem w bitwach pod Wiszniowcem z Tatara- 
mi, pod Orszą z Moskalami i na Rusi z Turka- 
mi, dał dowody męztwa i odwagi; w większćj 
téz wagi interessach ojczyzny do różnych mo- 
narchów, zesławą narodu i imienia swego, po- 
selstwa sprawował. Onto miał zlecone rządy 
starostwa spiskiego. Podczas wójny Jana z Fer- 
dynandem o królestwo węgierskie, Kmita utrzy- 
mywał tajemnie stronę Jana, króla węgierskie- 
go, gdy chciał kryjomo Antoniego Rakowa, 
francuzkiego posła, z pieniędzmi 1 bronią, na 
pomoc Janowi idącego, przez kraj niemiecki 
przeprowadzić, mieszczanie z Koszyc i z Barde- 
jowa, wypadłszy, Kmitę w tak ciasném miej- 
scu obskoczyli, 12 lubo zbrojną ręką drogę so- 
bie otworzył, atoli kilku utraciwszy, sam ledwie 
-miebezpieczenstwa uszedł. Chciał się pomścić 


mię 


Kmita na kupcach, z Koszyc do Polski jadą- 
cych, lecz gdy Ferdynand się za nimi do Zyg- 
munta przyczynił, a mieszczanie się za to pod 
karę poddali; Kmita kupców już zabranych wy- 
puścił, i urazę darował. Piotr Kmita statecznie 
zostawał w jedności z Kościołem rzymskim; po- 
krzywdzonym, w ucisku będącym, ubogim, radą 
i pieniędzmi, pomoc i wsparcie dawał: umarł 
roku 1505. 

Nie sądzę tego posągu według ścisłych za- 
sad reguł i sztuki, — wykonczenie, delikatność 
dłuta, rozmiar jego członków, dalekiemi są od 
arcydzieła Thorwaldsena. Patrzałem na wszy- 
stkie pamiątki okiem poety, marzyciela; o ile 
posąg Włodzimierza działał na mnie pod wzgle- 
dem sztuki i poezyi, o tyle Piotr Kmita pod 
względem pamiątki, piętna i kolorytu swoich 
czasów , zajmował całą moją uwagę, a poró- 
wnanie ich ze sobą sprawiało urok, Bara sła- 
bo usilowalem opisać. Wszakże sam mistrz w téj 
sztuce zadumał się nad tym pomnikiem (1); nie 
tyle zapewne zajęły go wykończenie i lekkość 

łuta, o ile śmiałość pomysłu, umieszczenie go, 

a może i dziwna, lecz harmonijna sprzeczność 
zjego cudownym utworem Włodzimierza. I poeta 
krakowski śpiewając o grobach wawelskich (2), 
spostrzegł Kmitę, dojrzał w nim myśl śmiałą, 
poetyczną, Jak duszę zaklętą w żimnym mar- 
murze; posłuchajmy jego pieśni: 


Któżto w kamiennćj zbroicy, 
Strzeże przysionków kościoła? 
Dotknę się twardego czoła, 
Niech życie błyśnie w źrenicy, 
Niech marmur opadnie z ciała! 
IF twarzy rumieniec zapata. 


Ożył — i któzto? — to Kmita, 
Szerokićj Polski strażnica, 
Z pod hełmu laur mu wykwita, 
Przy boku szczęka szablica : 
Idzie — krok jego tak dumny, 
Ze drzą ciosowe kolumny. 


O! dalej, chodź ze mną Kmito! 
Chodź ze mną! ja tobie wskażę 
IF szystkie męczeństwa ołtarze, 
Które krwią naszą obmyto; 
Pewnie brzęk naszych łańcuchów 
Odbit się w krainie duchów. 


Chodź ze mną! za każdym krokiem 
Potrącisz ziomków szkielety ; 
Za każdym krokiem, niestety ! 
Krew i łzy płyną potokiem, 
Twarze twych potomków zbladły, 
Grody w zwaliska zapadły. 


(1) Thorwaldsen zwiedzając katedrę na Wawelu, 
zastanowił się przy posągu Kmity; długo wpatrywał się 
i rozważał dziwną harmonią pięknego pomnika. 

(2) Edmund Wasilewski, znany już ze swoich poe- 
zyj; większa część jednakże nie jest jeszcze wydaną. 
Poema: Katedra na Wawelu, zupełnie jest nie- 


apanel umieszczamy tutaj niektóre miejsca z tego poe- 
matu. 


Nakoniec kończąc piesh swoją, jakby wy- 
chodząc myślą i duszą z kościoła wawelskiego, 
obraca mowę do posągu Kmity, w tych słowach: 


Emito! lecz gdzieś ty?... niestety ! 
Kto pieśni przerywa wątek, 
Błysnęły wrogów bagnety 
FY świętym kościele pamiątek, 
A Kmita? .. 


Skamiental znowu u proga. 


- na widok wroga, 


Posąg Kmity jest z czerwonego marmuru, 
tak jako i podstawa; nad głowami jest napis 
następujący : 
Mio Tiles agan pE o CEE 
„mata corpore ac mente fuit.“ — Na podstawie 
jest także napis: „Petro Cmitae Palatino, Cmi- 
„tarum nltimo et maximo , cujus familia ex Sre- 
»Miava orta, gente continuatis honoribus magnisq. 
„rebus gestis in Polonia, multis etatibus claruit, 
neto. — daléj wychwala jego życie wojskowe, 
cywilne i domowe, nakoniec wyraża rok śmierci 


1505. 


Obok tego posągu znajduje się jeszcze pom- 
nik z bronzu bas-relief, wyrażający także ryce- 
rza w całćm uzbrojeniu. — Obadwa te pomniki 
należą do Piotra Kmity z Wisznica, tychże sa- 
mych urzędów i znaczenia, z różnicą tylko ich 
roku zejścia, bronzowy albowiem pomnik wy- 
raza rok 1533, my jednak mówiliśmy o ostatnim 
z Kmitów, a tym jest rycerz kamienny, mający 
podpis grobowy, który wyraża jak wyżej ,,ul- 
timo et maximo; potém wyraża jego dzieła 
wojenne, o których wspomina także dziełko 
pod nazwą: Vita Petri Cmitae, nieznanego au- 

Tora. e a a ra es 


(Dalszy ciag pózniéj nastapi.) 


Zgoda o Barbarg i Koronacya. 
R. 1550. 


(Koniec.) 


To, co Barbara pisała do brata, było wy- 
razem prawdy i słuszności. Król bowiem wśród 
takiego rozdwojenia umysłów , niemógł na kim 
innym bezpiecznićj polegać w zarządzie Litwy, 
jak na własnym szwagrze. I ta tylko była je- 
dyna przyczyna długićj jego nieobecności w Kra- 
kowie. Jednakże ani jego względy i znacze- 
nie u Augusta nie zmniejszały się przez to, 
ani téz przybycie jego na obchód BR nie 
było mnićj pozadaném. Owszem listy króle- 
wskie współcześnie pisane z listem Barbary, 
wzywały uprzejmie Mikołaja Radziwiłła pod- 
czaszego lit. do stolicy, i wskazywały mu pe- 


»Os humerosque Cmitae magni. 
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wny już czas przyjazdu. Zbliżał się już bo- 
wiem ten wielki dzień w życiu Barbary, dzień 
uwienczenia jéj wysokich przeznaczeń na ziemi, 
a razem prawie prześilenia powołującego pięk- 
ność śmiertelną do Życia nieśmiertelnego. Au- 
gust wspólnemi siłami z Tarnowskim i nawró- 


„_ (1) Annal. TIL, p. 1514, ed. Lips. „Quae tamtesi 
jam tum lagueret, tamen infirmitatem corporis volup- 
tate tanti honoris sustentabat; dicere enim solebat, se 
non curare, ut una die plus coronationi superesset.** 


y 


1 
l 
4 
f 
i 
i 

] 


ZN 


154 jas i R wa EA E p 
Posqs Włodzimierza Potockiego. 


= $ 
= 01 
zzz UC UT 
N E l) 


Posąg Ptrotra Kmity. 


== 


382 


jowskim osieroconego. Ten Podlodowski, kanonik 
krakowski, był razem kanclerzem królowćj Bar- 
bary, i posiadając względy brata jéj rodzonego 
Mikołaja Radziwiłła, dopraszał się listownie 
naprzód, a potóm i osobiście za przybyciem 
jego do stolicy, o wstawienie się za nim w téj 
rzeczy przez Barbarę do króla (1). Gdy 
odczaszy Radziwiłł posłuszny rozkazom kró- 
IB przyjechał ku końcowi Listopada 
z Wilna do Krakowa, i stanął w domu tegoż 
Podlodowskiego; ujęty zasługami jego na dworze 
Barbary i gościnnością prałata, który go z wiel- 
kim kosztem podejmował, tyle swojemi proś- 
bami u siostry dokazał, że król biskupstwo 
krakowskie dla Podlodowskiego obiecał. Ale 
niedługo, bo tylko noc jednę, jak mówi Gór- 
nicki (2), cies ię ścią_tak_niespo- 
dzianego dostojeństwa. Andrzej bowiem Że= 
brzydowski, biskup kujawski, który podobnież 
o nie zaczął się starać u dworu przez mar- 
szałka lit. Radziwiłła, poruszył. wszelkie sprę- 
żyny, ażeby zabiegi Podlodowskiego zniweczyć. 
Przekonany Prymas Dzierzgowski za pomocą 
X. Przerębskiego o słuszności, żeby tak wyso- 
kie krzesło w senacie duchownym, nie tylko 
szczęśliwemu, ale i zasłużonemu prałatowi po- 
wierzonem zostało, udał się do króla z przeto- 
żeniem całćj rzeczy; które wtak mocnych wy- 
razach uczynił, że August, bojąc się, żeby 
Arcybiskup przed koronacyą ze stolicy się nie 
oddalił, dał mu na to królewskie słowo, że 
biskupstwa krakowskiego nie da komu innemu, 
jak tylko biskupowi. Wkrótce zaś król skło- 
nił się z łatwością przyznać to dostojeństwo 
Zebrzydowskiemu, pamiętny, że on właśnie, był 
jednym zmałej liczby owych senatorów, którzy 
zaraz z początku zjednawszy zaufanie Augusta, 
o tajemnicy małżeństwa królewskiego z Barbarą, 
byli uwiadomieni. 
Wsród takich okoliczności nadszedł wreście 
czas dokonania długo i U układanych 
zamiarów ukoronowania Barbary. Nie składa- 


jąc, jak zwykle na taki obrządek, sejmu, przez 


bojazh nie tylko oporu, ale nawet zniweczenia 
wszystkiego, zwołuje król za pomocą Kmity 
radę senatu, dla przyjęcia publicznie niezłożo- 
nego mu dotąd hołdu od niektórych książąt 


lennych. Zgromadzają się więc wszyscy sena- 


torowie, wyjąwszy małą liczbę stale nieprzy- 
jaZnych Barbarze, a między innymi Jędrzeja 
Górkę, kasztelana poznańskiego, którzy prze- 
czuwając o co rzecz idzie, dla wytrwania w opo- 
rze, pod różnemi pozorami uchylili się od przy- 
bycia ma dzień wyznaczony. Dniem zaś tym 
miał być zrazu dzień 13. Listopada, uroczy- 


(1) Ob. w Dz. W. r. 1826., T. II., str. 69., długi 
list Podlodowskiego z Krakowa 12. Listopada 1550, pi- 
sany do Wilna do Mikołaja Radziwiłła, podezasz. lit, 
z prośbą o wstawienie sie za nim do Króla i królowćj. 

(2) Dzieje w koronie pols, ed. Warsz. 1750., str. 39. 


stość świętćj Katarzyny (3), lecz z powodu nie- 
dojrzałości układów i przygotowań, odłożono go 
na 9. Grudnia. Już kilku dniami przedtém 
zjechali się posłowie książąt lennych, to jest: 
pruski oraz pomorski z Lawenburga i Bytowa, 
a prócz nich obaj bracia królowéj, marszałek 
lit., i podczaszy Radziwiłłowie. Zaczął Au- 
gust tak wielką dla siebie uroczystość, od roz-. 
dania wakujących w obu państwach urzędów. 
Między innemi ciż bracia Barbary w nowe go- 
dności przyodziani, mieli być świadkami ukoro- 
nowania swćj siostry, rodzony podczaszy jako 
wojewoda trocki, stryjeczny marszałek jako wo- 
jewoda wileński. 

¿ Lajasnial téZ nakoniec dzień, uroczysty dla 
pieknéj Barbary, pamiętny dla serca Augusta. 
Z rana 9. Grudnia (4) zgromadzeni wszyscy 
prawie bis | przewodnictwem Mikołaja 
Dzierzgowskiego, Prymasa i Arc ies 
żnieńskiego, oczekiwali przybycia króla i jego 
ukochanćj małżonki w katedralnym kościele Ś. 
Stanisława na zamku krakowskim. O nazna- 
czonćj godzinie przybył Zygmunt August z Bar- 
barą, otoczony całym dworem i całym prawie 
senatem świeckim, których poprzedzał Piotr 
Kmita, niosąc laskę przed królestwem, jako 
marszałek w. koronny. Byłtakże obrany i Jan 
Tenczynski, wojewoda sandomirski, jako sena- 
tor tylko (5), bo niemogąc się dotąd oswoić 
z myślą uznania Barbary za królowę, zacięty 


(3) Tym sposobem Bielski w swojćj kronice uwie- 
dziony tém, że na S Katarzynę naprzód ułożone było 
odbycie koronacyi Barbary, mylnie podaje datę ową za 
dzień dopełnienia obrzędu. “Za nim poszedł mylnie 
także Autor pięknego artykułu o Barbarze w Przyjacielu 
Ludu, r. IL, T. E, Nr. 13 i nastep. Le to jest bledna 
data koronacyi, sam nawet wyżćj cytowany list Podlo- 
dowskicgo do podczaszego Radziwiłła 12. Listopada - 
z Krakowa do Wilna pisany dowodzi. Radziwiłł bowiem 
niezawodnie był obecnym koronacyi, nie mógł więc 
obrzęd jćj 13. Listopada być dopełnionym w Krakowie 
kiedy on 12. t. m, znajdował się jeszcze w Wilnie. o 

(4, Rysinski M. SS. pisze o koronacyi Barbary: 
„Paulo post tamen, cum et a rege contrarium sentien- 
tibus satisfactum esset, et alii jam saniora consilia am- 
plectebantur , etiam dissentientes in suam sententiam 
pertraxissent, atque interea in rege incredibilem con- 
stantiam, in regina admirabilem patientiam perspexis- 
sent, unanimi omnium consensu Barbara Radzivilis an 
1550., 10. Xbr. a Nicolao Dzierzgovio , Archiepiscopo 
Gnesnensi , „magna cum solemnitate coronata erat. «s 
Naznacza więc 10. Grudnia za dzien koronacyi, ale i 
ien ne jest na, bo 10. Grudnia hołd-od po- 
słów ksiąząt lennyc rzyjmow. 
odbyła się tonie dim dra = aaa = 

(5) Przeciw zdaniu Orzechowskiego i Górnickiego 
przypuszczamy obecność na koronacyi Tenczyńskiego 
bo chociaż to on ośmielił się wyrzec, że wolałby Soli- 
mana widzieć w zamku krakowskim, niż koronę na gło: 
wie Barbary, jednakże tyleśmy znaleźli PEOR. o 
jego burzliwéj obecności w parallelach Warszewickiego 
Ze wątpić o niéj nie mozemy. Wrescie i on, chociaz 
jeden z głównych przeciwników Barbary, zwolnial je- 
dnak wswoićj zawziętości po sejmie piotrkowskim ak 
tego dowodzi list królewski, pisany 12. Sierpnia 1550 
z Krakowa do podczaszego Radziwiłła. as 
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jeszcze wuporze, niechciał na koronacyi 


od lemników korony, ukazał 
królewskim Jan, książę na Lignicy, którego 
bytność w Krakowie, jako potomka starożytnego 
rodu Piastów, 


gowski przystąpił do obrzędu koronacyi w po- 
śród niezliczonego tłumu ludzi różnych stanów 


stolicy, namaściwszy piękną Barbarę przy assy- 


stencyi Biskupów i całego duchowieństwa ka- 
tedralnego, z największą urocz stością koronę 
na głowę jćj włożył. Jakaż radość wtym dniu 
napełniać musiała duszę Zygmunta Augusta, 
kiedy nakoniec po tylu przeciwnościach, ujrzał 
na tronie obok siebie nadobną małżonkę, uwień- 
czoną godłem dostojności królewskiej! Kiedy 
zwyciężca jéj wrogów mógł do nićj powiedzieć, 
że jest prawdziwą polską królową. I rzeczy- 
wiście niczego nie zaniedbał, czémkolwiek tylko 


radość tę mógł okazać. Po dopełnieniu obrząd- 


ku, wszystkim zaczęto rozdawać hojne poda- 
runki, mianowicie w Resin c bogatych sza- 
tach, które ciągle ztaką szczodrobliwością udzie- 
lane były, że ledwo rzemieślnicy z robotą ich 
wystarczyć mogli. 

Lecz obok powszechnej radości, jedna Bar- 
bara zdawała się jéj niepodzielać zupełnie. 
Jéj smętne wejrzenie oczu, jćj mimowolne we- 
stchnienia, i często zmieniający się nagle wy- 
raz łagodnego zawsze oblicza, odkrywały prze- 
nikliwemu oku bacznego widza tćj uroczysto- 
ści, jakieś mocne wzruszenie, które miotało du- 
szą Barbary, a które na prózno usiłowała stłu- 


mić w sobie. . Współczesne świadectwa podają 


nam, że gdy po powrocie z obrzędu koronacyi 
blizsi domownicy: winszowali jéj z radością ko- 
rony, królowa z uśmiechem na ustach, a Iza 
w oku, uprzejmie im odpowiedziała: ,,Do innej 
„mnie korony Pan niebieski powoła!  Pros- 
„cież go tedy za mną, aby to ziemskie berło 
„na palmę niebieską zamienił, a miłego męża 
„mojego w żalu po mnie utulił. << Te boleśne 
wyrazy powtarzał w cichości i ze smutkiem 
dwór cały. Jeden tylko August usuwając z prze- 
rażeniem wszelka myśl grożącego uwielbianćj 
małżonce niebezpieczeństwa, niesłyszał jéj smu- 
tnéj przepowiedni: on jeden używał może 
w tćj chwili prawdziwego szczęścia! : 

Nazajutrz, w koronacyi Barbary, odbylo sie 
uroczyste, dawno zapowiedziane złożenie hołdu 
przez posłów od lennych książąt królowi. Przy- 
był z zamku na odebranie go Zygmunt August 
i zasiadł na tronie wzniesionym przed ratuszem 


(1) Warszewicki Parallelar. Lib. II., P- 321. po- 
wiada, że Tenczyński widząc Kmitę usłużnie poprze- 
dzającego królową, stał. nieporuszony, a gdy król wska- 
zał mu, żeby i on toż samo zrobił , „Tenczyński nie 
wahał się spuścić na ziemię laski i odejść. 


(2) Parall. IL., 322. 


spra= 
wować swego urzędu, marszałka nadw omega). 
Z obcych, prócz wyżćj wzmienionych posłów 
się przy boku 


była nader przyjemna Augusto- 
wi (2). Po odbyciu nabożeństwa Prymas Dzierz- 


według dawnych obyczajów. Królowa zag 
z całym dworem swoim przypatrywala się 
z okien pałacu. Jordana Spytka z Zakliczyna, 
naprzeciw zamku stojącego. Była to już osta- 
tnia uroczystość publiczna, któréj Barbara, jako 
królowa, obecną była; a jednakże i tćj jeszcze 
zawiść i nie uskromiona niechęć towarzyszyć 
zdawała się.  Tenczyński, acz mimowolnie, 
z urzędu jednak swego marszałka nadwornego, 
obecnym być, i do ceremonii przyjmowania 
hołdu należeć musiał. Kiedy król rozkazał 
wychodzić wszystkim do tćj uroczystości nale- 
żącym, z zamku na rynek, postrzegłszzy Ten- 
cza Piegó, pytał go: czyliby miał więcćj szat 
sobolowych, oprócz téj, którą wdział na siebie? 
Starodawnym bowiem obyczajem, | podarunek 
z nich należał się od dworu marszałkowi jego. 
Tenczynski odpowiedział, że ich niema. Dam 
ci więc, rzekł August. Nieprzyjmę, odparł Ten- 
czynski, szat, lecz uważaj m. panie, jak ja 
będę rozdawał, ażeby nie dostał ich kto inny, 
któremu mnićj przystało je mieć jak mnie (1). 

Ale słabe było echo odbijajacéj się jeszcze 
nieżyczliwości zgasłego stronnictwa Bony. Po- 
mimo wszelkich pocisków jego, Barbara ozdo- 
biona królewską koroną, zasiadła tron staro- 
Zytny obok ostatniego z Jagiełłów, a imię jéj, 
zapisane w dziejach krajowych, chwalebną pa- 
mięć w potomności znalazło. 

$ M. B. 


Arabowie i konie arabskie. 


(Dokonczenie.) 


Przesądy Arabów względem koni, nabywanie 
== oh Europejczykom ułatwiające, 

Z tego wszystkiego, co się wyżej powie- 
działo, jawnie się okazuje, o ile wyznawcy Isla- 
mizmu ulegli są przesądowi, wszystkie te pro- 
gnostyczne znaki najmocniejszą znajdują wiarę 
u Mahometanów. Jest to okoliczność bardzo 
ważna dla każdego Europejczyka, któryby żą- 
dał nabycia wschodnich koni, wiedzieć przy- 
najmnićj znaki, obiecujące niepomyślności, które 
ułatwić mu mogą dobre kupno; z drugićj strony 
Mahometanie bardzo się strzegą, aby Europej- 
czykowie nie obeznali się ztémi przepowie- 
dniami. Lud ten jest ciemny, w najwyższym 
sposobie zabobonny; mają jeszcze jakieś uprze- 
dzenie względem złych oczu lub zazdrośnych, 
najusilnićj konie swoje ukrywają przed wzro- 
kiem obcych, z bojażni, aby ci złem okiem spoj- 
rzawszy, nie nabawili nieszczęścia, tysiąc razy 
większego, niż morowa zaraza, lękając się 
jednego rzutu oka, nie tylko o swoje konie, 
ale boją się razem o siebie samych i o swoje 
dzieci. Tysiąc sposobów używają, dla osłonie- 
nia się od szkodliwości, do złego wzroku przy- 


(1) Parall, 322. 
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wiązanćj. Pospolicie Zrzebietom zawieszają na 
S 


„raz. dostał mocnéj. gorączki z kaszlem konwul- 


szyi sznurki, z szerści wielbłądzićj splecione, do || syjnym, i wszystkie symptomata zapalenia płuc. 


których przyczepiają psie kości, konchy i ma- 
lehkt a bici ; koniom dorosłym przy- 
czepiają talizmany do ogona, lub między grzywę: 
każdy sługa, co o nich ma staranie, powinien 
być talizmanem opatrzony; kiedy obcy człowiek 
czy cudzoziemiec, prośi Araba o pozwolenie wi- 
dzenia jego koni; jeśli na to zezwoli i pokaże, 
to Arab upatruje, na którego z nich rzucił cie- 
kawóm okiem, i nie pozwoli do niego blizko 

rzystąpić, aż patrzący nie wymówi wielkiéj 
inwokacyi: Macha Alla! upatrując w tych sło- 
wach siłę odwrócenia skutków złych oczu, a 

rzynajmnićj uczynić wpływ wzroku mnićj szko- 

liwym; gdyby jednak coś niepomi lnógo przy- 
padło koniowi, co ja przypisałbym. bardzićj 
skutkom nieprzewidzianéj choroby lub słabości 
konia, nie opuści Arab przypisać zdarzeniu złego 
spojrzenia; nie leczy, ale poséla zaraz po cza- 
rownika, aby siłą słów kabalistycznych, i jaj- 
kiem, które z misterną ceremonią na czole ko- 
nia rozbija, uwolnił go od złośliwego wpływu; 
jeśli mimo tego exorcyzmu końby żyć przestał, 
wtedy czarownik mówi z powagą: „Bóg tak 
chciał, albo: „tak było napisano.* 

Bardzo żądałem widzieć ten ceremoniał cza- 
rownika (mówi pan Desportes), wkrótce zda- 
rzyło się, że mój własny kon dał mi do tego 
sposobność, Talmor nazywał się; ten koń na- 


Odezwa Wydawcy Przyjaciela Ludu. 
Na Numerze 52. Przyjaciela Ludu kończy się szósty rok istnienia tego 
czasopisma. „Starania moje około jego wzniesienia, ocenili już tylokrotnie 
] Ziojęty wciąż tąż samą myślą rozwijania 
mego pisma, wezwalem do współpracowniciwa najsławniejszych pisarzy, 
którzy nietylko mi pomoc przyrzekii, 


dostarczyk materyałów, nadających pismu memu rzetelną w wszelkim 
względzie wartość, a oraz zdolnych czytelnika, 


peryodycznych miłej rozrywki, jak najprzyjemniéj zabawić. 


krajowi à zagraniczni uczeni. 


do podwyższenia zbyt niskiéj 
a 15 zł. półrocznie. — 


ciela Ludu, rocznie 3 talary, czyl 


dzień numerów Przyjaciela Ludu. 
Leszno, 25. Maja 1840. 


OOOO 


Pe MK 


. Nakładem i drukiem Ernesta Ginthera w Lesznie, 


łowania takowe wymagają z mojej strony znacznych ofiar à zmuszają mnie 


ceny prenumeracyjnej o 3 zlote rocznie, 
Wszystkie wi 
mezne, jako też i królewskie pocztamty, 


czykb 9 złotych, którą Szanowni prenumeratorowie wcześnie złożyć raczą, 
niechcąc doznawać przerwy w odbieraniu regularnie wychodzących coty- 


Seys-Baszy, strasznie przerażony, przyniósł mi 
tę smutną wiadomość, wielką miał zawzie- 
tość na Alub-Aga, który godziną pierwéj cho= 
dził ze mną do stajni, i nadto mocno wpa- 
trywał się w konia wzrokiem, zazdrości, — 
„Nie pierwszy raz, rzecze, „,ten człowiek rzu= 
cił złośliwem okiem; jedno własne moje dzie- 
cko, wtym momencie jest w niebezpieczenstwie 
Życia, porażone takim złym wpływem; ale jest 
na to lekarstwo, mówi Seys-Baszy, idę zaraz 
do Szeryfa; ponieważ nie sprzeciwiałem się téj 
jego chęci, owszem obiecywałem sobie ciekawą 
ztego zdarzenia zabawke.““ Prędko pobiegł po 
czarownika, wkrótce z nim powrócił, a ten za 
raz wziął się do roboty. Przez kilka minut 
nad czołem chorego konia trzymał jajko, koń 
zaś. był okryty napisami magicznemi; ręka, która 
robiła tę operacyą, była ozdobiona kółkiem, na 
którém był ośmio - kątny medal, napełnion 

kabalistycznemi napisami; w końcu: czarowni 

rozbił jajko na czole konia, wymawiając jakieś 
słowa cudowne. 
czył, że czary palas: W samćj istocie 
kon zaraz się poczuł lepićj; prawda, że jemu 
poprzednio dawaliśmy ratunek i przyzwoite le- 


karstwa, zastósowane do choroby. Koniec koñ=. 


cem, czy jedno, czy drugie pomogło, lecz kom 
ozdrowial, a nie À. Hr, Ch.) 


ale nawet już szacownych à obfitych 


szukającego w pismach 
Wszakże usi- 


RARA 


ec księgarnie krajowe i zayra- 
przyjmują przedpłatę na Przyja- 


18 złp., półrocznie 1 talar 15 sgr., 
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Ernest Günther, księgarz i typograf. Se 


(Red, $, Łukaszewicz.) 


Po. skończeniu tego oświad- 


VEN cicha 


